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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Zielony
troll błotny
Strona 2
06. #09 Słowo wstępne.
Na odstępie, i w zanadrzu. Słowo wstępne, wypięte jak brzuch. Wyrobienie, takie
trzeba. W biedowaniu, więcej nie da. I nie ma w tym, nic złego. I nie musisz, dążyć do
niczego. W zależności, jakie stany. Spokój duszy, ululany. Na zawodach, i w tym kraju. Na
powodach, swoje zarób. Duszy westchnień, i uniesień. Nie doczekasz się rozniesień. Na
wywody, dalej trzeba. I powody, ta potrzeba. Miarowanie, i te zyski. Te duchowe, znów
odzyski. Na potrzebie, która skręca. W boskim chlebie, nie morderca. Więcej nie wiem, to
składanie. Razy siedem, grzybobranie. I intencje, jakie wspólne. I pretensje, te ogólne. Jak
trawienie, co zostaje. Spoleglenie, się przydaje. W tym wytworze, co się spina. Ewenement, i
dziewczyna. Jak warunki, które dano. Opatrunki, przygotowano. Na intencję, która spina.
Masz warunki, popelina. I meldunki, jakie stany. Te wytwory, barbakany. Społeczeństwo,
swoje kosi. Przekonuje, w tej zazdrości. Nakazuje, jakie stany. Odległości, i dobrany. W tym
wyniku, co oddaje. W pamiętniku, się nadaje. I zawiłe, te mnogości. I pokazuj, kolor kości. W
wyrobieniu, się powtarza. W przydarzeniu, formę sprawia. I wyroby, jakie dano. Mówią, co
im obiecano. Na wywody, te pretensje. I powody, myj te ręce. I te zwody, co spierzchnięte. I
te niedomyte ręce. Na te stałe, algorytmy. I zastane, tutaj sitwy. Na wybory, co się bierze. I
pozory, ci żołnierze. No to dalsze, notowanie. Okazalsze, to sprawdzanie. I etapy,
pogłębiania. I te straty, tu z czekania. Na wiadomą, amunicję. Pobudzenia, tą policję. I
zachcenia, co się rości. Ewenement, tej zazdrości. Na wiklinę, dalej daje. Elementy, i z
zwyczaje. W przydarzeniu, co się sprawia. W wydarzeniu, tak zostawia. I to ciągłe bidowanie.
Masz wywody, na staranie. I zawiłe, dalsze skutki. I pozamykane kłódki. W tym wytłoku, co
się nie da. I protokół, trzeba, sprzeda. Jak sól w oku, okazyjność. Marnotrawienie,
bezkolizyjność. Tylko w którą stronę pójdzie. Załagodzi, czy nie ujdzie. Tylko w którą stronę
sprawi. Pogrzeb czy ślub, tu wystawi. Na załogach, czy w dodatku. Na powodach, czy tak w
statku. Łagodzenie, i intencje. Kolizyjność, czyste ręce. I świadomość, przekazania.
Miarodajność, tu wyznania. I stroistość, więcej nie da. Te wybory, bochen chleba. Na
wydaniu, i się zbiera. Na przydaniu, kanoniera. Co zostaje, jaki skutek. Czym myśli tu, lodem
skute. Na wybory, co się sprawia. I pozory, rzut żurawia. Na wykwintne, donoszenie. I
pozorne, to spolszczenie. Trzeba wiecznie, trzymać piony. Tak koniecznie, zabobony. W
jednym sensie, trollowanie. I w nonsensie, takie branie. Na wypadach, i konsumpcji. Jak w
zakładach, jednej uncji. I wywody, co dostarczyć. Jak powody, trzeba walczyć. Na wyniki, i
zdarzenia. Ten uniki, spopielenia. Jak zakwity, elegancje. Było będzie, dalej Francję.
Nostalgicznie, tu upomnieć. Kategorie, dalej wspomnieć. I wiadome, zatracenie. I świadome,
to brodzenie. W elementach, i tym spadku. W sentymentach, i naddatku. W założeniu, starej
normy. W zlodowaceniu, mojej formy. Tak tu mówisz, albo dajesz. Okolice, i rozstajesz.
Poziomice, się wydaje. Odrobienie, i zwyczaje. I co dalej, jak tu weźmie. Jakie żale, się
uweźmie. Być wytrwale, i przynosić. Życie o rachunek prosić. W wydarzeniu, co dostarcza.
Okolica, mania starcza. Poziomica, co wywodzi. Okolica, wyswobodzi. I się staje, tak na
karku. I wydaje, w tym pożar tu. Nie nastaje, elementy. Wiadomości, jesteś święty. W swoim
wiecznym, biedowaniu. Elementarz, w tym rozstaniu. Na zakrętach, i dobiciach. Są wytwory,
w tych odkryciach. Co tu dalej, i zawodzi. Jakie spytki, dalej płodzi. I kontrakty, podpisane.
Elementy, już uznane. Na wypadach, dalej bierze. Ewenement, mówię szczerze. I wybory, te
doznane. Są te stany, rozpoznane. Co tu dalej, można ścierać. Jakie żale, trza wybierać. Wciąż
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wytrwale, i koncesje. Takie tu produkowane presje. Na dobicia, i te spychy. Mordobica, i te
kichy. Na zachcianki, i stronienia. Są firanki, przyłożenia. Co się spina, i wymaga. Co dopina,
jaka blaga. I założyć, czasem warto. Swoją strojność, czym podparto. Ale jest, trollowe życie.
Można tak, i przeszycie. Można dalej, być złapanym. Przez społeczeństwo, tak wypranym.
Jakie skutki, i żałości. Prostytutki, potok kości. I kolory, wybierane. Są roztwory, tu uznane.
Na przyczynę, i te skutki. Popelinę, prostytutki. Jaką kpinę, tu dogląda. Jedna z monety na
mnie spogląda. Ale fikcja, tych tu stanów. Czy aby, brzdęk tarabanów. Czy oby, naleciałość
sporna. To groby, i poza trupa dostojna.
WYNIKOWOŚĆ
Biedowanie
Się przydarza
Wydawanie
Syn lekarza
Przekazanie
Czy doświadczy
Dlaczego
Po dwa, jest trzy
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Zielony
troll błotny
Na wykwintne, dochodzenie. I to proste, tu brodzenie. Na wymogi, no i stany. Są terminy, no
i bramy. A co my tutaj, znowu mamy. I co dalej, zakładamy. Na inności, no i w zgiełku. W
pobożności, w nosidełku. Jest troll błotny, i rozkmina. Jego życie, i przyczyna. Tak spokojne,
tutaj wiedzie. Ptakom mówi, cześć sąsiedzie. I nie wadzi tu nikomu. Opozycja i do domu. Nie
zna zła, i anegdoty. Nie nabawia się tej psoty. Na wątłości, czy choroby. Ma te zioła, i
sposoby. Sam się leczy, kto zabroni. Nie zaprzeczy, tu w tej toni. Myje się codziennie w rzece.
I tak tu do siebie rzecze. Wiarygodność ważna sprawa. Nie pozorna zaś zabawa. Jest
szczęśliwy, jak to trolle. Spolegliwy, na tą mowę. I stronnictwo, co się zdarza. Posłannictwo
tak namnaża. Sielankowe życie wszędzie. Chodzi gdzie chce, i łabędzie. Obija się całymi
dniami. Robi co musi, z wynikami. Ale nie jest zbyt pracowity, no bo po co, od tego wykwity.
Je to co mu las daje. I powolne jego zwyczaje. Bo gdzie się śpieszyć, kiedy wyniki. Są już od
razu, a nie paniki. Takie to piękne trollowe życie. Jak tą zachętę, i życie w niebycie. Nikt go
tutaj nie obgaduje. Nikt oskarżeniami tu nie szafuje. Nie ma sporów, i podjazdów. Nie
doczeka się tych zjazdów. I używek, trolle nie znają. Kokaina, nie sprawdzają. I te inne, tu
zawiłe. Wszystko proste, w trollu, żywe. Na widoki, i przyczynę. Na powłoki, i melinę. Nie ma
tu tego co psuje. Nikt nie strzela, i nie pudłuje. Za to są widoczne spory. Jak zwierzęta, i
wybory. Ale troll, się przyzwyczaił. Nie je zwierząt, się wystawił. I zaszłości, które trzeba. I
inności, to potrzeba. Na jakości, tak wystaje. W porządności, te zwyczaje. I wybory, które
daje. Odmienności, nie ustaje. No i dobór, tych sposobów. Okoliczność, tych rozchodów. I
zjawisko, kontrybucji. Jak ściernisko, tych ablucji. I wiadomość, dalej spora. Jak ta zaszłość, w
tych pozorach. I strącenie, się wydaje. Przyłożenie, tutaj skrajem. Trolla życie, piękna sprawa.
Nie ma koszmarów, wieczna zabawa. I cieszenie się jak dziecko. Pada to pada, nie będzie
kiepsko. Pozytywne nastawienie. Nie zepsute, jak jelenie. I wysnute, te standardy. Tak
wykute, halabardy. I tak dalej, się tu stroi. W trawę zwykłą, się nie boi. I zawiłość, która
strąca. Okoliczność, nie do końca. Nic tu trolla nie denerwuje. Nawet jak sam za dużo
próżnuje. Nie ma problemów, niedopowiedzeń. Prosta wiadomość, zero uprzedzeń. I
wykwintne, dalsze stany. I strategie, podrabiany. Na zawiłe dalsze środki. Przeskakiwane,
dalej płotki. I wymogi, co się stawia. I powody, rzut żurawia. Jak nałogi, te wyniki. Osobliwe,
dalsze krzyki. I wyjątki, jak ogarnąć. To nie prządki, jedna marność. Zawodzenie, co udaje.
Przewodzenie, tak zostaje. I te wymierzone razy. I te chwile tu urazy. Na zawiłość, i te stany.
Masz odmienne barbakany. Ale zespół tych posunięć. Jak wywody, dalszych umięć. Na
widoku, i w zanadrzu. Opozycja, tu na kablu. I ujmuje, dostosuje. I nakłuje, przerymuje. W
jednym tylko tutaj stanie. Masz to dalsze, dobieranie. I przekazy, które skoczą. I nakazy, nie
przeskoczą. Jak świadomość, tego stanu. I odmienność, barbakanu. Na wywodach, dalej
sprawia. I przewodach, rzut żurawia. Jak strącenie, które bierze. Wypuklenie, to żołnierze. I
te spory, dalsze fakty. I pozory, artefakty. Na znaczeniu, i w rozdaniu. W pięknym moim
dalszym zdaniu. Na pozorach, się zastawia. I w porach, rzut żurawia. Na melinie, pokonuje.
System go nie odnajduje. Ale epok, zgiełk i środka. Myślisz, zaczyn noworodka. I stracenie,
które bierze. Przyłożenia i szalbierze. Na wynikach, te odśrodki. Na przenikach, noworodki. I
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wątpliwość, taka sroga. Spolegliwość, taka droga. Na monetę, i doznanie. Na to przykre
zaczynanie. I zdarzenie, które wzięło. Przyłożenie, się zaczęło. No to opozycja słońca. Tak
wątpliwa, i do końca. Na zdarzenia i te miny. Położenia, i dziewczyny. Ale dalej, i te skutki.
Nie ma wina, ani wódki. I kontrakty, jak stronione. Będą tu uwypuklone. Się przydarza, dalej
zbiera. I pomnaża, łyk premiera. Się wytwarza, jak w machinie. Trzeba się tu kłaniać winie. A
u trolla jest inaczej. Ma swe błotko, historię znaczeń. I jest słodko, takie życie. Troll się cieszy,
należycie. I wypady, tak stworzone. Całe życie, odnajdzione. I te składy, można dalej. Jak
przekłady, i te żale. Na wyniki, zostawienia. I przeniki, dalej cienia. Na wiadome, dobrobyty. I
widoczne tu skowyty. Trzeba trzymać się intencji. Nie spodziewać plenipotencji. Na
morałach, i w zdarzeniu. Są układy, w przyłożeniu. I te tutaj, zostawione. I te męki, pozdrów
żonę. A troll żyje tu w dostatku. Ma co trzeba, w tym naddatku. Ale i widoki strojne. Jak
pozycję, tak dostojne. Ale i sprawienia małe. Jak odmienne, tak zwyczajem. Nie ma przecież
miary czasu. Jest dzień-noc, tyle hałasu. I zdarzenia, wytworzone. Spoleglenia, przedobrzone.
W tym etapie, tu poznane. Dalej człapie, tu nad ranem. I wyniki, jakie trzeba. I paniki, więcej
chleba. Na widoczne, te zachcianki. I spożyte, teleranki. Na wymogach, oraz w kraju. Tu w
przewodach, na tym balu. I się donosi zwięźle. I się przenosi, pewnie. Na widokach, i w
zachwycie. W tym trollowym dobrobycie. Ale i zawiłe trony. Jak historie, zabobony. Ale i
stężałe mleko. Jak wiadomość, tego deko. Na wyniki, i strącenia. Te przekwity, przyłożenia. I
wiadomość, co odtrąca. Jak świadomość, się potrąca. Na te dalsze, tu wypady. Okazalsze, nie
ma rady. I wytrwałe, tu systemy. Okazałe, dalsze klemy. Oby tak, stronnictwo było. Oby w
końcu się spełniło. I wiadomość, jaka rada. I świadomość, ta sąsiada. Na te trolla, tu
spojrzenie. Na wiadomość, i zachcenie. Jakie stany, i zaszłości. Barbakany, w tej ilości. Ale
dalej, trzeba młócić. Nie ma co się dalej kłócić. W wybawieniu, no i formie. W przyłożeniu,
dalszej normie. I sposoby, jakie trzeba. I obchody, więcej nie da. Na wymowy, co zostają. I
przewody, się przydają. No i spiny, co się stracić. Ile może to tu znaczyć. W wyjątkowym,
traktowaniu. W tak pozornym, tu uznaniu. Aby być, i się straszyć. Aby żyć, i tak gasić. Dobro,
czystą trolla formę. I traktują to jak normę. Ale dalej, co nie trzeba. Zależności, więcej nie da.
Ale prędzej, i sprawienie. W tej pewności, przyłożenie. Na wyniki, i zasady. Okolice, no i rady.
Na te piękne, zostawione. Pospolicie, naznaczone. Ale wynik, i te spory. Jak wiadome, dalsze
twory. I ten spęd, co się strącił. Jak ten napęd, wodę mącił. W wytrąceniu, no i spółka. W
przyłożeniu, jest bibułka. I te stany, pokrojone. Wybierany, na betonie. No i spory, co się
dały. Ten koloryt, zostawiały. I zawiasy, co donoszą. Jak zawczasy, się przenoszą. Na tą
opozycję słoną. I tę kompozycję, pomoc. Na wygnaniu, i w przekąsie. W przekazaniu, jednym
wąsie. I stronniczość, co dopada. Okoliczność, krew sąsiada. I te spory, co tu weźmie. I
pozory, cały we śnie. A nasz troll sobie radzi. Piękne życie, i nie wadzi. W tym zachwycie,
zostawione. Uporczywie, podążone. A tu spory, jaka racja. I odmiana, i narracja. W
błogostanach, co donoszą. Jak skrobana, dalej proszą. I intencje, co się dają. I pretensje, się
przydają. Na wynikach, w zależności. Są etapy, i te kości. Na wymarciu, dalej szkoda. Jak w
podparci, i nałogach. W tanim żarciu, i skłonności. Myślisz, życie, kolor kości. I wyniki, co się
sprawdza. I przeniki, ważna każda. Jak uniki, co zostały. Są zasady i banały. Oby dalej, w
przetworzeniu. Jak zjawiska, w tym jeleniu. I ścierniska, trzeba dalej. Znowu tryska, krew, nie
szalej. Ale spory, i konteksty. Te tu komponowane teksty. Ale stwory, i marzenia. W tym
efekcie, łapać cienia. Na wynikach, i w zespołach. Na przenikach, i mozołach. Dalsze
próbowanie złego. Jak wywody, do jednego. I się strąca, spać nie daje. Chwila tląca, i
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rozstaje. Ale dalej, się przydaje. Okoliczność, i rozstaje. Na wyniki, i strącenia. Te przeniki,
przyłożenia. I zdarzenia, co się roszczą. Przyłożenia, nie zazdroszczą. W tym zagraniu, dalej
faja. I w przegraniu, się rozbraja. Na inności, i zdarzeniu. W pomroczności, przyłożeniu. I ten
efekt, tu zastania. I kolizja, tego drania. Na-obczyzna, przekazane. Te wartości, tu dobrane. I
się zbiera, lęk niedola. I spoziera, wilków sfora. Na dograniu, i obczyźnie. Na staraniu, i
mieliźnie. I co dalej, dalej skręca. I co mocniej, już dokręca. Na wiadomość, i te stany. Na
wykwity, i zabrany. A co dalej, się tu dzieje. Policjanci i złodzieje. Jaka frakcja, to dostanie. No
i sprawne obrzezanie. Na wyroki, i te skutki. Na pozory, prostytutki. I wytwory, co dodają. I
nam tutaj spać nie dają. A nasz troll z Bogiem złączony. W swej prostocie, poprawiony. Nie
ma żadnych ideałów. Wielkich słów, no i banałów. Jest jak przez Boga był stworzony.
Naturalny, odkurzony. Śpiewa pięknie, tak do siebie. I go słyszą, nawet w niebie. Na
zdarzenia, i atrakcje. Pomówienia, no i nacje. Na wytwory, można przysiąc. I pozory, chyba z
tysiąc. W tym dostatku, otworzeniu. I w naddatku, przyłożeniu. Jak ta kategoria strojna. Jak
wiadomość ta dostojna. W pełnym utworzeniu stanu. W założeniu barbakanu. Na wytwory,
no i szpile. Jak pozory, się zabije. No to głody, dalsza racja. Wiarygodność i atrakcja. To
stworzenie ku kaplicy. Zespolenie południcy. Ale dobrze, że się stara. Tak łagodnie, ten
niezdara. I pozornie, odroczone. Monotonnie, przełożone. Wszystko na te dalsze sprawy.
Pomówienia, i zabawy. I te troski, rozstawione. I pogłoski, założone. Ale wytwór, tych
intencji. Wiarygodność plenipotencji. Naleciałość, gorzka sprawa. I wiadomość, to zabawa. A
nasz troll, jest zadowolony. Choć nie ma nic, kocha obie strony. Tą co zabiera, i tą co daje. Nic
mu się tu nie wydaje. Tak po prostu, proste życie. I wygoda, w tym zachwycie. I swoboda,
zawsze racja. Wiecznie tutaj na wakacjach. Nie ma zgrzytów, przekonania. Dobrobytów, i tu
drania. Nie ma lekcji odrabiania. Ze znajomymi upadlania. Jest tu cisza, tu u trolla. A nie w
życiu wciąż niedola. Jest mu dobrze, nie narzeka. Może dlatego, że na nic nie czeka. I te
spory, dalsze sprawy. Wielki świat, i zabawy. Na wypadach, i w policji. W neostradach, i tej
fikcji. Założenie, co się spiera. Przemierzenie, mi doskwiera. Na etapach, i w natarciu. Masz
świadomość tu w podparciu. Ale zgrzyty, i te drogi. Katolickie te obchody. Jak wątpliwość w
lunaparku. Jak wiadomość, tu obżartuch. Na te grozy, pomówienia. I powrozy, przekroczenia.
Na mimozy, i te zgrzyty. Masz wiadomość, tu ukryty. I się spiera, z zasadami. I odbiera, tu
płozami. Na wartości, które dają. Kompozycje się udają. Przedobrzenie, no i gromy.
Przekroczenie i poziomy. Jak ta wątpliwość sroga. I te ręce, tu do Boga. Ale wina i te stany.
Będziesz tutaj przerabiany. Ale spacja, i wywody. Ta narracja, no i kłody. W założeniu, i tym
fakcie. W przyłożeniu, artefakcie. I zwodnicza sekcja sporna. I stronnicza, tak oporna. Na
przechwycie, i strąceniu. Jak w niebycie, przyłożeniu. Nie-zachwycie, co się stara. Ale jesteś
tu ofiara. Przyłożenie, co się sprzeda. Natarczywość, nie łyk chleba. Spolegliwość, ta od
środka. I to wybieranie płotka. Jaki kolor, i przestaje. Te wymiary, się nadaje. I próżności,
jakie trzeba. Są wymiary, więcej nie da. No to jest, to zatracenie. I ten test, to przyłożenie.
Jak wypady, na atrakcje. Wodospady, i te spacje. W tych wywodach, okrążony. I w
przewodach, zabobony. Na rozstaju, i w tym parku. Będzie lepiej w lunaparku. Ale jest, i życie
marne. Okolice, gromowładne. Topielice, i pospólstwo. Gałęzice, wielkie bóstwo. Ale gramy, i
te sterty. Miligramy, w tym koperty. I te życia, co odchodzą. Jak wiadomość, dalej brodzą. Na
intencję, i te stany. Na pretensję, wybierany. I zażarte, dalsze głosy. I widoczne tu pogłosy.
Na tym wyborze, co się stara. Na tym pozorze, jeden niezdara. I przyłożenie, można piękniej.
Uwypuklenie, zaraz klęknę. Na okoliczność, dalej się sprawia. Tą spontaniczność, i rzut
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żurawia. Dalsze stracenia, i ponowienia. Masz tu kolejne, wręcz, wypłowienia. Ale intencja,
co dalej się ściera. I ta pretensja, czoło wyciera. W natarczywości, i grozie źrenic. W
przenikliwości, można to zmienić. I się nastręcza, dalej nie daje. I mania podręczna, tak żyć
przestaje. Na tych wynikach, i wyobleniu. Na dalszych przenikach, i sprawnym cieniu. Tak tu
zostaje, element grozy. I się przestaje, stąd te obozy. W wynaturzeniu, i miejskiej legendzie.
W przekroczeniu, i psie-przybłędzie. Jakie epoki, i dalsze starania. Jakie te kroki, i się
sprawiania. Masz człowiek bezoki, i bez legendy. Wszędzie tu tłoki, i te przybłędy. Na
wynagrodzenie, i dalsze arterie. Masz tu sprawdzenie, i nikłe prerie. Na tych tu dachach,
dalej zostanie. Jak roszada w szachach, moje to zdanie. Ale i sprawy, co się kićkają. Jak dla
zabawy, śmiechu nie znają. I te wyprawy, co dalej tu objąć. Takie objawy, można wyciągnąć. I
dobra nasza, dalej się zbiera. Jak oczy Judasza, dalsza kariera. W wytłoku spraw, i
opatrunków. W natłoku dalszych, sprawnych gatunków. Ale zależność, taka do końca. I
samobieżność, tu bliżej słońca. Jak to spojrzenie, co żyć nie daje. I spoufalenie, znowu tu
przestaje. Na tym wyniku, wyorana groza. I w pamiętniku, romantyzm w obozach. Jak w tym
nośniku, co dalej da radę. Są odpowiedzialności, i skok na odwagę. Jakie nasturcje, dalej
wyposzczone. Masz tu ablucję, i wszystko ułożone. I te granity, co na cmentarzach stoją. Jak
te zachwyty, czego się nie boją. W zauważeniu, te dalsze wyniki. W wynaturzeniu, chwila i
zachwyty. W pewnym zagraniu, tak odmierzyć strony. W tym dokonaniu, dalsze zabobony. I
się odstręcza, dalej dodaje. I się nastawia, ludzi zwyczaje. W przejrzystości, czy dalej da radę.
Masz manię wielkości, skok na przesadę. I te tu spółki, jak się to nazywa. I te bibułki, jedna
wielka krzywa. Jak te jaskółki, wybory na jednego. Wybrane pustułki, skok na pokonanego.
Ale i wypady, co się to tu raczy. Ale i roszady, ile w świecie znaczy. Na tym wypłowieniu, i
dalszych konszachtach. W jednym przyłożeniu, prasowanych płachtach. Jest co ma być, dalej
wyciągnąć. Jeden dalszy pic, i historię przeciągnąć. Nie odpowiem nic, dalsze przekazania. Tu
zostaje zgrzyt, takie to doznania. I się sprawia, dalej przejmuje. I poprawia, nie, nie oszukuje.
Tak jak się nastawia, jakie zaległości. Jest ten rzut żurawia, w tej osobliwości. Na melinę, i te
stany. Są wyręby, dokonany. I te zręby, tu całości. Odmieniane, przez ilość gości. I się stara,
tak zestawia. I pożera, chwilę sprawia. I zawiłe te zestawy. Przerobienia, i poprawy. Dla
całości, dobrobytu. I zaszłości, stek do chwytu. W rozciągłości, co dodaje. Stek ludzkości, się
przydaje. Ale i wymowne stany. Ale termin, dokonany. W wyjałowieniu, co się sprawia. W
wynaturzeniu, rzut żurawia. Co by się działo, i dowodziło. Co by się chwiało, i dalej tliło. Na
wyborach, i w tradycji. Na pozorach, i tej fikcji. W dalszym stanie, zostawione. Przerabiane, i
sparzone. W dalszym szyku, ile zdatku. Kompromisu, i wydatku. W tych wywodach, co się
spiera. I w przewodach, rzut premiera. W wyjałowieniu, co zanika. Jak w zderzeniu,
mechanika. I te sprawy, całe stany. I obawy, przerabiany. W tym rozstawy, jaka inkszość. To
obawy, nielogiczność. Na wytłoku, I w energii. W przyłożeniu, i synergii. A nasz troll,
szczęśliwy chodzi. Nic go tutaj nie obchodzi. Cieszy się do słońca, deszczu. Całe życie, skok z
podestu. I to pewne lądowanie. I tej chwili, przerabianie. Nie można lepiej, tak się nie da. I tu
hodowana bieda. Ale bogactwa nie zakosztował. Więc po co inaczej, nie żeby się chował. Tak
po prostu, zwykłe życie. W tej prostocie, jednolicie. I zostanie, tak uznane. I zostanie, tak
wybrane. Coś się stanie, ale po co. Grzybobranie, pewną nocą. Polityka, co namierzył. I w
naszego trolla uwierzył. Więc wyciągnął go do ludzi. W społeczeństwo co marudzi. Wciągnął
go w tą naszą grę. Troll nie wie co dzieje się. Wszystko inne, pozmieniane. Już nie proste, łyk
szampanem. Nie radosne, skąd te chwile. Przecież tyle było mile. Ale się to tu zmieniło. I
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naszego trolla odmieniło. Całe życie, które znał. Mówią mu teraz, to był wał. My Ci damy
szczęście przednie. Pokażemy, co konkretnie. My, politycy, my się znamy. I trolli w ludzi
skutecznie zmieniamy.
Odcinek 1
Na wygnaniu, i w zasadzie. W przekonaniu, i tej zwadzie. Na dziedzinę, która stroni. I
przyczynę, się obroni. Można próżniej, i naddatki. Tak jak dłużniej, i przypadki.
Wiarygodność, która stroni. I pochodność, która broni. Na deptaku, z kolorytem. I
wiadomość, ta z zachwytem. Przyłożenie, które bieży. I wiadomość, od rycerzy. Jakie
nastawienie sporne. Czy te krowy, tu są dojne. I nalecieć, tak zostawić. I przekroczyć, i się
zbawić. Na dolinę, z przyszłościami. I melinę, odrobieniami. Trzeba trzymać, ostro piony. Gdy
tu wokół, zabobony. I inwazje, planetarne. I historie, całkiem marne. Na przyczynie, i w
dograniu. Na mieliźnie, w przekonaniu. Można dalej, tak tu służyć. Wciąż wspaniale, czas ten
dłużyć. I wybory, których szkoda. I pozory, jak ta trwoga. Na dobranie, co się nęci. I skaranie,
mimo chęci. Na wydanie, które spada. I zostaje neostrada. W tym wydaniu, co odbiera. Masz
tu szkopuł, i premiera. Miarodajne, zaczynanie. I to skłonne, przydawanie. No więc dobrze,
trzeba cisnąć. Nie ma sensu tutaj kisnąć. No i spory, jak potrzeba. Ten koloryt, zapach nieba.
W zależności, i skracaniu. W przezorności, i dograniu. Trzeba trzymać się zwyczaju. Nie jak
inaczej, w jakimś gaju. Ale dalsze, tu stronienie. Okazalsze, przyłożenie. I baterie, rozłożone. I
arterie, położone. Aby się zawile migać. Aby mogło się tu przydać. W dalszym tym
dopowiedzeniu. W okazalszym tym twierdzeniu. Na wybory, i te stany. Na pozory,
barbakany. I wiadomość, co odstręcza. Jaki kolor ma ta tęcza. W zależności, odłożeniu. W
tym, inności, po spełnieniu. Należności, jakie trzeba. I przechodnie, więcej nie da. Na tym
tutaj, tak strąceniu. Jaki znak, w tym przyłożeniu. Na mieliźnie, się przydaje. Oko w oko, tak
zostaje. I te wymiarowo chłonne. I te wszystkie tu pochodne. Na spełnieniu, tej atrakcji. W
przyłożeniu, dalszej nacji. I ten wyrok, co dodaje. Jak ten szlagier, się przydaje. I wiadome,
obłowienie. W swoją stronę, to twierdzenie. Na to stałe zostawienie. Na to piękne tu
brodzenie. W tym wyjątku, no i spory. Dla porządku, ten koloryt. W tym wypadku, dalej
trzaska. I w przydatku, coś tu mlaska. W wymówieniu, i legendzie. W przyłożeniu, i
przybłędzie. Na natarciu, dalej trzeba. I w podparciu, co się nie da. W wykonaniu,
odroczeniu. Masz marzenia, w swym spełnieniu. Ile dalej, i przechody. Jakie związki, i
powody. Stornniczenie, i to starcie. Przełożenie, i podparcie. Można dalej z profitami. Ten
element, tu nogami. Jakie spory i przewiny. Ten koloryt tu dla kpiny. Co się dalej, tak unosi.
Co te żale, dalej prosi. W wybawieniu, i erekcji. W przedawnieniu, dalszej sekcji. Na
władanie, i te stany. Opozycję, przeglądany. Wątpliwości, z której strony. I ten melanż, pokaż
brony. Ale staje się i strąca. Ale nie do końca, końca. Na mieliznę, i wybory. Na obczyznę,
dalsze spory. W wybawieniu, co się strąca. W przedawnieniu, nie do końca. I wymowne,
atrybuty. I szanowne, dalsze buty. Na natarciu, no i w stanie. Na przetarciu, w barbakanie.
Jakie to świadome stwory. Orientacje i pozory. Ale trzeba, tak się kłębić. Więcej nie dać, nie
zwyciężyć. Ale stroje, przedawnione. Zostawione, i oclone. W tym wygodnym, ulic zgiełku. W
tym swobodnym, nosidełku. Na zależność, co się spina. I tą grzeszność, tu przyczyna. W
dalszym nastawianiu nogi. W okazalszym, termin błogi. Na zawczasie, i intencji. Po
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niewczasie, i tej tercji. Nadać trzeba, te zasady. Okolice, no i zwady. Odrobione, dalsze stroje.
Przeczytane, te zawoje. No i odchył, od ludzkości. Jak zasada, kolor kości. I ta zwada, która
będzie. Na roszadach, przejdzie wszędzie. I tak inne, te systemy. Tak niewinne, dalszy
przemyt. Wiarygodne, co zostaną. I swobodne, jedną ramą. W tym naciągu, co dodaje. W
tym przeciągu, się uznaje. I wyjałowione stany. I terminy, wciąż zabrany. Na widoku, i w
przeciągu. Nie prowokuj, do naciągu. Na wybranie, się dobija. I przebranie, co się zwija. Ale
dalej tutaj statki. Miarodajne, te naddatki. Ale spody, pokrojone. Na wychówek, drugą
stronę. Politycy powiedzieli. Tu do trolla, tak wiedzieli. Że nie może żyć w tym lesie. Że to
zgubę mu przyniesie. I na siłę, zaciągnęli. Tu do miasta, się zajęli. A przynajmniej, rozkazali.
To Twój dom, tu na fali. A nie jakieś pustelnictwo. Przecież bieda, to jest nic to. To jest tylko
zawodzenie. No a tutaj masz twierdzenie. Pomiędzy ludźmi będzie Ci dobrze. Kawalerzyści, i
ta noc nie. Złamie Ci tu kręgosłupa. Masz zawiłość, i ta nuta. Na wypady, dalej będzie. I to
piękno, te łabędzie. Wszystko tutaj, cała natura. Tu w tym mieście, a nie bzdura. Na te
wypady, i przekroczenia. Tutaj wszystko, i spełnienia. W tłoku piękno to odnajdziesz. A nie
jak gwiazda jakaś zajdziesz.
Słowa Zielonego trolla błotnego:
No to szkopuł
I wyznanie
Takie nowe
Dokonanie
No to tu
Zostawić wszystko
I się poznać
To ściernisko
Odcinek 2
Edukacja, i przestanki. Ewenement, teleranki. I świadomość, co się skraca. I ta skromność,
nie popłaca. W wynaturzeniu, które bierze. W przeciążeniu, nie uwierzę. Na te spory, i
zawiłe. Te pozory, tak zabiłe. Na wyniku, co się zdarza. W pamiętniku, zew cmentarza. I ten
przykurcz, co oddaje. Ewidencję, no to frajer. Na wypady, co się zdarza. I przykłady, dla
lekarza. W odrobieniu, dalsze sprawy. W przyłożeniu, z bocznej nawy. I się strąca, tak zawija.
Mania tląca, i przewija. W natarczywości, i tym skutku. W epoce godności, prostytutku. Na
wypady, dalej zmierzyć. I te zwady, tak uderzyć. Na wykwintnym, naszym stole. Eleganckim
tak mozole. I się spina, nie dodaje. I rozpina, tak naddaje. Ewenement, w skali świata. To
robienie z człowieka wariata. Na wywodzie, co uderzy. W tym przewodzie, ryk żołnierzy. I na
modzie, co zostanie. Takie moje, przekonanie. Ale sporne, też te skutki. I wiadome, dalsze
kłódki. W tym rozstaju, co tu mierzi. W czarnym gaju, na uwięzi. I te spody, co trafiają. I
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rozchody, się przydają. Taka okoliczność tląca. Jak furmanka tu jadąca. Na wyjątki, dalej
spina. I porządki, taka kpina. W tym wyjątki, i stracenia. Okolice, ponaglenia. No więc dalej, i
przydaje. Takie żale, się rozstaje. I warunki, dalszych chwytów. Poczęstunki, kolorytów. No
więc tu zostaje spornie. No więc prasowane są te spodnie. Na tą lekcje, tak wydane. I elekcję,
przedobrzane. Ale i stracenia głowy. Jak natura, do połowy. W wynaturzeniu, co zostanie.
Masz kolejne, dokowanie. I te spody, jak ta jazda. I rozchody, ciężka jazda. Na wywody, co
oddaje. I przewody, się wydaje. No więc spójność, a algorytmem. Monotonność, dalej łyknę.
I ta odrobina szczęścia. Ta pochwała, do obejścia. W tym zakwicie, no i stany. W dobrobycie,
obrabiany. I zachwycie, co zostanie. Masz przeżycie, grzybobranie. I tak styka, się końcami. I
dotyka, rozwodami. Jak te zależności zmienne. I wyniki, te foremne. Do natarcia, się szykuje.
I podparcia, nie pudłuje. Jak wytarcia, co donoszą. Miarodajne, dalej proszą. I zwyczaje, co to
będzie. Hodowane tu łabędzie. I odnogi, jaki skutek. Jak te głowy, tu zakute. Na wymogach, i
w dążeniu. Jak w powodach, przyłożeniu. I stronnictwo, co odpadło. Pożarnictwo, niżej
spadło. Na te wtórne, wiadomości. I powtórne, te ilości. Na sprawianie, i dążenie. To kolejne,
przyłożenie. I te chleby, tak zostanie. I ten niebyt, chwil składanie. Na wytwory, które ręczą. I
wywody, nie doręczą. No więc skowyt, i zaszłości. Takie kolory, do tych kości. Na wynikach, i
w stronieniu. Ten materiał, w przyłożeniu. No to spody, i te stany. Jak rozchody, rozkładany. I
powody, co dążenia. Efekt bram, i przyłożenia. W tym etapie, dalej człapie. W tej dziedzinie,
w popelinie. Na wykroku, tak zwyciężać. To protokół, szukać męża. I wiadome, tak te stany. I
materiał, dorabiany. Jak egzemy, i zwyczaje. Tani przemyt, mi się wydaje. Na tą dalszą,
ewentualność. Okazalszą, ta zwyczajność. I się zbierać, tak wymaga. I dobierać, jaka blaga.
Na wywodzie, i w wytłoku. Na przewodzie, w martwym szoku. Wiarodajne, ponowienie. I
przydajne, to strącenie. Na etapach, tej ludzkości. I w wymiarach, dalszych kości.
Wytłoczenie, no i sprawa. Przełożenie, nie zabawa. Ale dalej się unosi. I te sprawy, dalszy
pościg. Na zabawy, i dogrania. Te terminy, przekraczania. I inności, sprzedać trzeba.
Pazerności, to potrzeba. Rytm ilości, jak nadane. Będą tutaj, przekonane. Oby dalej, i te
sprawy. Jak te żale, dla zabawy. Mówię stale, i wymogi. Pewnie tu rzucone kłody. Na
nastawach, i w tym szyku. Na rozstajach, w pamiętniku. Takie to sprawdzenie rzeczy.
Wiarygodny, nie zaprzeczy. Na tym chwil tutaj badaniu. Na pazernym, grzybobraniu. I
obchodach, dnia wampira. Jak w wymogach, umożliwia. Na ten stan, i legendę. Masz tu
wszystko, psa-przybłędę. I mrowisko, jakie stany. Te terminy, obdarowany. Na wynikach, się
należy. Okoliczność, tych żołnierzy. Tragikomiczność, dalszych stanów. Pewnie mało,
barbakanów. I się styka, tak dodaje. Botanika, i przestaje. Na wypadach, dalej szczerze. Tylko
skąd tu, Ci żołnierze. Ale jest, i politycy. Ta wiadomość, tu z mównicy. Kolejne do trolla,
przekazanie. I te słowa, tak dodanie. Że ma do szkoły zacząć chodzić. Że bez szkoły można się
zagłodzić. Że musi nauczyć się, czego trzeba. Taka społeczna tutaj potrzeba. Troll ma być
mądry, a nie głupi. Jak dzień pogodny, a nie trupi. Więc to tak, nie wypada. Żyć bez szkoły, to
przesada. Nauczanie, ważna sprawa. Historycznie, nie obawa. Trzeba wiedzieć, który wróg. I
jak pisać, żebyś mógł. No i to liczenie zysków. Dodawanie, tak z odzysków. I fizyka ta
kwantowa. Bez niej pusta będzie głowa. O biologii szkoda gadać. Wszystkie stwory, tak
rozsadzać. Co w jelitach tak żerują. Na kopytach, dokazują. I ten WueF, to podstawa. Skłony,
zgięcia, jak zabawa. Będziesz trollu zadowolony. I umysł Twój, poszerzony.
Słowa Zielonego trolla błotnego:
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Ta nauka
I wymogi
Konstytucje
I powody
Jaka sprawa
Tu na starcie
Jakie będzie
Moje podparcie
Odcinek 3
Na wybranie, i te stany. Dokonanie, barbakany. I znajomość, tu tych rzeczy. I ta stronność,
nie zaprzeczy. W tym tutaj, ofiarowaniu. W tych butach, moim zdaniu. I zależne, kontratypy. I
te zbieżne, tu zachwyty. Na wiadome, okazanie. I stronnicze, to doznanie. Spontaniczne, i
łagodne. Są zachwyty, tak swobodne. Oby dalej, z każdej strony. I te żale, zabobony. Tak
wytrwale, się unosi. Zależności, dalej prosi. I stronnictwo, co to dało. Orzecznictwo,
przekazało. I zwiadowcy, jakich mało. Konie, osły, się dostało. Ale sprawy, i zawiłe. Dla
zabawy, takie miłe. W tym wywody, i strapienia. Dla pogody, i tego cienia. Ale dalej, i
wyrostki. Kategorie, materiał prosty. I teorie, oznaczenia. Taka praca, i marzenia. Można
dalej, zarabiania. I te żale, z przekraczania. Odbić kartę na zakładzie. Uczestniczyć w tym
rozkładzie. Na element, i te spory. Na kontynent, i pozory. Takie strat tu odrabianie. Takie
marne to uznanie. Na wypadzie, się należy. I w rozpadzie, który bieży. Na dokładkę, z ust,
stroniony. Na przekładkę, przeznaczony. I ta inność, co dopadła. Jak niewinność, z pieca
spadła. I przezorność, jakim prawem. Kalkulujesz każdą nawę. Na wiadomość, i te strony.
Masz epoki, naznaczony. I te zbory, co przydały. I wybory, się przydały. Na wiadome, te tu
skutki. I nieznaczne, prostytutki. Na wiadomość, co odbiera. Okazyjnie, się rozbiera. I się
składa, w tych wytłokach. I roszada, w tych potokach. Natężenie, co wywarło. Przeciążenie,
znowu zwarło. I te tłoki, co minerał. I poziomy, jak je ścierał. Na dobicie, i te ruchy. Jak
przeszycie, dalej głuchy. I widoki, co się stara. I potoki, ten niezdara. W wyjałowieniu sporym.
I w tym przedobrzeniu, chorym. Na intencję, i stragany. Klaskać w ręce, takie stany. Tak w
podzięce, i zostanie. Takie moje, dokonanie. Na tej izbie, i te środki. Na mieliźnie, tępe
młotki. Na obczyźnie, zostawione. Te tu wspólnie, oznaczone. I się spina, pić przestaje. Ta
jedyna, się rozstaje. W tym przywarciu, i tym susie. Znajdziesz mnie, w tym pegazusie. Na
wytłoki, dalej gracja. I potoki, ta narracja. Wyłożenie, i te stany. System ten jest oblegany. Na
wartości, co przydają. I zaszłości, się nadają. W tym wywarciu, dalszym spodzie. Pokazowo, w
jednej kłodzie. I element, tej histerii. I znajomość, tej misterii. Na wymogach, i w tym płocie.
Na powodach, dziurą w płocie. Wydarzenie, się przydaje. I ten wykwit, tak rozstaje. Na
wiadomość, i te stany. Znowu będą, barbakany. I histeria, co się zwiększa. I misteria,
okropniejsza. Niezrozumienie, co dotyka. Niedopowiedzenie znika. Na wymogach, i w tym
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stanie. Na powodach, w barbakanie. Trzeba trzymać się jedności. Nie ma znaczenia, który
pościg. I się spina, pić zaczyna. I melina, taka kpina. W wyjątku, jedno pogrzebane. Jak w
porządku, łyk, szampanem. Na te stery, dogadania. I te plewy, przeglądania. Na wyjątek,
który usiadł. I porządek, cicho siusiał. I intencja, co się zbiera. I pretensja, konesera. Na
dogranie, dalsze stany. Przekazanie, barbakany. I tak trzeba, się udaje. I potrzeba, się
rozstaje. W marnym tutaj nastręczeniu. Tak dobitnym, przyłożeniu. Dalej usiąść, to legenda.
Mianowany pies-przybłęda. W jednym szyku, i arterii. W pełnym przygód, tej histerii. No co
potem, i zaczyna. Jak wiadomość, taka kpina. I jegomość, który strąca. Taka osobliwość tląca.
Na wymiary, co dodaje. I te gary, tak rozstaje. Nie do wiary, i intencje. Są te szpary, moje
ręce. W tym widoku, się przyznaje. I ten pokój, tak zostaje. W wyjałowieniu, wszystkie skutki.
W przekazaniu, prostytutki. Tak zaczyna, i się zbija. Okolica, i zabija. Jak pannica, i te zwody.
Dawno zamówione lody. Na przykłady, i te stany. Na wypady, barbakany. I rozkłady, które
prędzej. Praca, i te tu pieniendze. W wykroku, i tym spadzie. Jest protokół, w tym nakładzie. I
wywody, co znów zdążą. I powody, co obciążą. W natarczywym, dalszym świetle. W
spolegliwym, boczne przejście. I dobitnym, tym składaniu. Okolica, w przekonaniu. Ale dalej,
się należy. Wiarygodność, tych żołnierzy. Po co oni, dalej wspomnieć. Przecież można to
zapomnieć. W dalszym szoku, i arterii. Ten protokół, przejaw prerii. I sól w oku, tak zaczyna.
Każda okoliczna kpina. A tu znów, Ci politycy. I wiadomość, tak z mównicy. Tu do trolla,
przekazana. Będzie dalej, odbierana. Że pracować, trzeba z rana. Że wiadomość, jak firana.
Dla dobra tutaj wspólnego. I porządku społecznego. Każdy musi pracę posiadać. A nie w
nieróbstwie tak tutaj siadać. No więc i ty trollu, do roboty. Bo zaznasz tutaj wiecznej
ciemnoty. Trzeba ciężko się urobić. Żeby swoje znów zarobić. I powtarzać, dzień za dzień. I
nie pytaj skąd ten cień. Takie tu już ustalone. Takie tu już te wiadome. Opozycja, coś dodaje.
Koalicja, murem staje. Ale nie ma to znaczenia. Patrzą na trolla, jak na jelenia. Ale nie ma
prawdy wszędzie. Co to będzie, gdy już będzie.
Słowa Zielonego trolla błotnego:
Na wypadach
I po łokcie
Jak w rozkładach
Dalej kłopcie
I to
Wyrabianie normy
Ja świadomy
Znaczy zdolny
Odcinek 4
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Na wystawie, w ograbieniu. Na rozprawie, w przyłożeniu. I intencje, co się ściska. I
świadomość ta, do pyska. Na wiadomość, i te stany. Na odręby, dokowany. I te względy, co
unoszą. Jak urzędy, dalej proszą. I podatki, takie słone. I wartości, ograbione. W
przeciągłości, co dodaje. I urokiem, się nie staje. Na wypadzie, w dalszym stanie. I tym
stadzie, odkrywane. Na wariacjach, co unoszą. Tak to tutaj, ciągle proszą. W tych wyjątkach,
dwa sposoby. I w porządkach, te rozchody. Jak w nacięciu, się wydaje. Okazyjnie, czyli
krajem. Na melinę, i te spadki. Popelinę, i wydatki. Na świadomość, co donosi. Przypadkowo,
tutaj prosi. I intencje, jaka szkoda. Plenipotencję, tą w nałogach. I zdarzenie, co się zbiegło.
Przyłożenie, się rozbiegło. Na te stany, podatkowe. I historie, ciągle nowe. Na grabienie, i te
spadki. Elementy, i wydatki. W tej to stronie, jest minerał. Porobione, będziesz ścierał. I
łożyska, niedotarte. Środowiska, dalej wsparte. Na nowinie, degradacji. Na przyczynie, tej
atrakcji. I wiadomość, której szkoda. I jegomość, w tych nałogach. Wciąż płacenia, tu
rządowi. Z polecenia, wszyscy nowi. I strapienia, co wydają. Rozochocenia, się przydają. Na
wyjątki, i te stany. Na porządki, barbakany. Właściwości, co ujęły. Przeciągłości, dalej zdjęły. I
wyniki, dalszych sparzeń. Okoliczności, tych poparzeń. W rozciągłości, co tak skwierczy. W
porządności, to probierczy. Wynik ten, i okolica. Ta przejrzałość, dalej zlicza. I wygoda, co
przysparza. W tych pogodach, do lekarza. Ale spięcie, i wyjętość. To podpięcie, i zaklętość.
Jak pieprznięcie, które młóci. Może coś go tutaj ukróci. Na wyjątkach, i w tym spadku. Na
porządkach, wszędzie jak tu. I zażyłość z wynikami. I stronnictwo, z poglądami. Jak zaczynać,
dalej trzeba. Nie przeginać, więcej chleba. Jak rozpoznać, to strącenie. Może nie pozna,
przyłożenie. Na ekipę, tą tu stanu. Należyte, z barbakanu. I te względy, tak obmierzłe. Psy-
przybłędy, dalej sczeznę. Na wyniki, tych atrakcji. I warunki, konotacji. Na strącenia, i
wartości. Poprawianie stołu gości. I te stan, co tyle rzecze. Świadomości, nie zaprzeczę.
Przeciągłości, tyle fartu. W rozciągłości, tak dla żartu. Ale żartów się zachciewa. Na zasiewie,
inne, zwiewa. Na przyczynie, w tym wyroku. I element w całym tłoku. Na intencję, z
poglądami. I pretensję, z wynikami. Na odległość, skoroszytów. I wiadomość, tych zeszytów.
Które rzecze, i się staje. Jak wariacje, i medale. Które sprawia, i poprawia. Będzie rzutem tym
żurawia. Na te dalsze, piękne spory. Okazalsze, i ten poryw. Na wytrwałość, i legendę.
Okazałość, i przybłędę. No to strącić, tak ze tronu. I pokątnie, z Babilonu. Chwile stronne, i
przechwałki. Elementy, dalszej walki. Na wiadomość, i te spory. Masz przyczynę, i pozory.
Odgarnienie, które rości. I spełnienie, w tej ilości. Ile trzeba, ze znakami. W tych wymiarach, z
poglądami. Tych podatków, co przejmują. I człowieka tu zasnują. Na widokach, dalej będzie. I
opowiesz to przybłędzie. Na dziedzińcu, z klarnetami. Masz ornament, z syrenami. W tym
etapie, i pogoni. Ktoś wciąż człapie, i zagoni. Na wartości, która zbiera. Okazyjność, łyk
premiera. I te zgony, z wywodami. Dla pogoni, między nami. I w tej toni, tak zostanie. To
kolejne, przykazanie. Na obręczach, dalej tryska. I masz nowy, tu turysta. Z wywodami, i
celami. Jak świadomość, między nami. Tak tu dalej, się unosi. Takie żale, dalej prosi. A
wytrwale, z nagrodami. Elementy, całościami. No ale może, i donosi. Jak wiadomość, i tak
prosi. Jak ta zdolność, z wywodami. Elementy, całościami. Bo to ważne, więc zostaje.
Elementy, i te zgraje. Bo odważne, i się spina. To napięcie, to przyczyna. W zależności, od
arterii. W rozciągłości, tej materii. Dostosować, się należy. I spróbować, który bieży. Na
wariacji, z poglądami. Przy kolacji, tej z duchami. Dla atrakcji, w pierwszym rzędzie. A Ty
pytasz, co to będzie. No więc jest, i się donosi. Okolica, dalej prosi. No i chrzest, tak tu
uznany. Okoliczność, przeglądany. A policja dalej straszy. Elementarz, dalszej paszy. A w
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pogoni, zostawione. Przy podatku położone. No więc dalej, trolla sprawa. Ta zażyłość i
zabawa. Znowu tutaj z politykami. Się naciąga, między nami. Politycy powiedzieli. Choć
niewiele tak umieli. Trollu jeden, będziesz płacił. Razy siedem, się wzbogacił. No więc
podatki, mu nałożyli. Na koncie te spadki, i nie ulżyli. Takie wydatki, i te zbiorności. Wątpliwe
przypadki. Dla porządności. Bo widzisz trollu, to bardzo ważne. Sprawy państwa, są uważne. I
wymagają wielkich danin. Od każdego, jestem za nim. Ale jednak, nie uciekniesz. Ale
wartość, i tak bekniesz. I ten troll tu zasmucony. Jak rachunek, ukrócony. Tyle pracy, tu na
marne. Dla podatków, kwestie gwarne. Dla kontaktów, rozszerzania. I tego politycznego
gadania. Ale cóż, milicją straszą. Jak ten nóż, nie ugaszą. Jak wiadomość, tu udała. I w tym
trollu, już została.
Słowa Zielonego trolla błotnego:
No to strata
Się wydaje
Ta wypłata
Nie udaje
Tylko skwierczy
I się pali
Zjadłbym sobie
Kilka robali
Odcinek 5
Na wywodzie, w sprawozdaniu. I w powodzie, tym mniemaniu. Na intencję, więcej sprzeda.
Ma pretensję, tą do chleba. Że za kruchy, że za sypki. I w ogóle, jakiś gibki. Na wyjątki, i
tragizmy. Masz porządki, populizmy. I znaczenia, które nużą. I marzenia, które tchórzą. Na
wyjątki, i znaczenia. Masz porządki, z poprawienia. Ale sią zaczyna drogo. Ci dentyści, już nie
mogą. I ci wszyscy, specjaliści. Dla mnie to są komuniści. Na wytrwałość, i te stany. Masz
pożyczkę, i stragany. Na gumistość błogostanu. Są odroby, z barbakanu. Ale zwody, nic nie
dają. Dalej tu się tak znęcają. I powody, dalszych smutków. Ewidencja, tych rachunków. Na
rozstaniu, dalej trzeba. I świadomość, tego chleba. Na dograniu, się przymusza. I mnie dalej,
tu wysusza. I się zdarza, tak dodaje. I pomnaża, tak się staje. Ewenement, idzie skrajem. Nikt
go tutaj, nie dodaje. No więc można, i meliny. Okolice, popeliny. I zakłady, znów otwarte. I
problemy, dalej wsparte. Na wiadome, dalsze skutki. I możliwe, barter, kłódki. I spoiste, jak
wymaga. Okoliczność, i rozwaga. Na te piękne, tu wazony. I ten lekarz, przedobrzony. Nie,
nie czeka, tnie jak leci. Odpadają wszystkie śmieci. Tak do działa, i dryluje. Ta niezdara,
pokazuje. Jak ambicja, się przydaje. Koalicja, znów wystaje. W tych wiadomych, ideałach. W
tych świadomych, tu zakałach. I tych innych, zależnościach. Tak niewinnych, tu ilościach. I się
spina, tak dodaje. Koniczyna, się udaje. I wytwory, dalszej presji. I pozory, tej koncesji. Na
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wykroku, no i w stanie. Ewidencja, w barbakanie. Jak pretensja, co udaje. I się tu mocniejsza
staje. Ci lekarze, chwila męki. Masz bandaże, i udręki. Na wiadomej, zgniłej kości. Są tu
pewne wątpliwości. Ale trzeba, się należy. Okoliczność, tych żołnierzy. Spontaniczność, się
zasadza. Bo ktoś zdrowo tu przesadza. Na wynikach, i tej złości. Jak w unikach, przejrzystości.
Na straganie, z monetami. Masz wyznanie, tu drogami. Ale i wątpliwość tląca. Jak
świadomość, ta gorąca. Wybierane, każde zdanie. I te opcje, przeglądane. Na wyniki, z
donosami. Masz uniki, procesami. I wątpliwe, dalsze skutki. Pewnie od nadmiaru wódki. Ale
trzeba, te przechody. Okoliczności, i te lody. Przejrzystości, w swej materii. Są odchyły, tu na
prerii. I ten skutek, tak odstały. Znów zasnute, pokaż gały. Na wyborach, i w atrakcji.
Pozorności, wynik akcji. Na wytwory, co się spina. Na pozory, to przyczyna. I tak inkszość, z
wynikami. Spontaniczność ze znakami. Ile trzeba, i przydaje. To potrzeba, się rozstaje. Jak w
tych zbiegach, konstytucji. Na rozbiegach, tej ablucji. I się ciskać, dalej trzeba. I wiadomość,
tu do chleba. Że przeżytość dalej rości. Że brakuje Ci godności. Na te sprawy, i te statki. Na
wyprawy, i ostatki. Świadomości, i przeżycie. W rytm godności, takie życie. No więc sprawy,
wielkiej wagi. Do poprawy, niedowagi. I świadomość, tego stanu. I przeżytość, barbakanu.
Jak zawinąć, by się stało. I przeżytość, się nadało. Jak podwinąć, sprawy drogie. I wiadome, tu
połogiem. Na ten spór, i tą atrakcje. Wielki bór, marnuje racje. I wydatki, które muszą. I
przypadki, się uduszą. Na tą tu wymowę strojną. Na pogodną, i dostojną. Jest strącenie, i te
stany. Przyłożenie, barbakany. Ale i historie drogie. Ale i pozory mnogie. Tu w wytrwaniu, co
przydaje. W obeznaniu, się rozstaje. Na etapie, dalszej męki. Masz szpitalne tu udręki. I
karmienie, niczym pawia. Tu bez piór, tak rozprawia. Żeby było kiedyś lepiej. Jak nie tu, to w
innym świecie. Żeby się człowiekowi chciało. Ale znowu, tak umiało. No i zgrzyty, z
dowodami. Tak wypity, z powodami. Elementy, dalszych sporów. Sentymenty, tych pozorów.
I doczekać się nie może. I wiadomość, w tej komorze. Okoliczność, jaka daje. Spontaniczność,
się przydaje. Trzeba czekać, i inności. Koalicja, kolor kości. I wiadomość, ta uznana.
Podnosimy cenę szampana. Jaki spadek, i wyniki. Masz marzenia, i uniki. Wytworzenia, i się
spiera. Te strącenia, tak spoziera. Na wymogi, i te stany. Koalicję, barbakany. I wytwory,
dalszych racji. Nie doczekasz tu wakacji. Na wymogach, i w tym skutku. Masz pozory, i ten
chłód tu. Na wytwory, co tak prosi. Politycznie, się unosi. A politycy tutaj uznali. Że troll się
na zdrowie żali. A przynajmniej wciąż powinien. I nie ziołami, od nich zginie. Nie może się
leczyć, tak jak przedtem. Lepiej złorzeczyć, tym wykrętem. Lepiej skaleczyć się dla zasady. I
zapisać się w kolejce, takie przykłady. Do lekarza, czekać dwa lata. I w cmentarzach, taka
zapłata. Że lekarze, wszystko umieją. Tylko na grobki, się tak z nich śmieją. Ale nie ma od
tego odwrotu. Mówią politycy, w formie wykopu. Troll musi chodzić do lekarza. Kwestia
pieniędzy, dobra, stwarza. Tylko o czyje dobro chodzi. Tylko dlaczego trollowi szkodzi. Ale już
takie są intencje. Jak się wyłamiesz, to pretensje. Ale jest, i trzeba zmusić. System ten
zdrowia, żeby nie zadusić. Ale test, nie zawsze przechodzi. Jak ten protest, co wynagrodzi. Na
krótką metę, z naturą trzeba. Tak myśli troll, i ręce do nieba. Ale już został, przymuszony. Ma
swojego lekarza, system spełniony.
Słowa Zielonego trolla błotnego:
Na leczenie
I te sprawy
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Okolice
I zabawy
Na trawienie
Tu pomoże
Jedno cięcie
O każdej porze
Odcinek 6
Na wymogu, i w staraniu. Jak w połogu, i doznaniu. Okoliczność, ta sprawdzana. Będzie dalej,
przekonana. Na mieliznę, i te stany. Na cieniznę, barbakany. Ale się unosi słono. Było, będzie,
postanowiono. Na znaczeniu, dalej rości. Może przejaw to zazdrości. Na spełnieniu, więcej
daje. Ale pięknie tu udaje. I się sprawdza, w tych przechwałkach. I przegrzebie, tu w
zapałkach. Jaka okoliczność strony. Z której strony zabobony. I ta jawność, tu związkowa.
Wyposzczona moja głowa. I ambicja, co tak zerka. Sprawozdanie tu z lusterka. Na wybory, i
te stany. Okolica, i dodany. Na te spory, przekonany. Poziomica, dogadany. Ale i wątpliwość
sroga. Ale tu te ręce do Boga. Na mieliznę, zostawione. Na płyciznę, oznaczone. Jakie wątki, i
te skutki. Te porządki, wyrzuć kłódki. Na zakątki, i zadatki. Masz wymiary, i te statki. Próżne
dalej, donoszenie. I podłużne, te kamienie. Jak zawiłość, która spada. I przeżytek, ten
sąsiada. No to sprostać, tu niełatwo. Jak energia, i wydatnio. Jak synergia, co zaznacza.
Okolica, i ta praca. Ta małżonka, i rodzina. Żeby piękna była mina. I przeżyte razem chwile. Te
wydatki, tu jak bile. I energia, którą trzeba. Jak świadomość, to potrzeba. Takie sterowanie
zdalne. Odrobinkę, być, nachalnie. I wartości, jaki opór. Przeciągłości, tu na kroku. Każdy
rynek, ma wyznanie. I przeciągłe dociekanie. Na wartości, i zasady. Oszczędności, i te zwady.
Na wypory, i te głowy. Powiedz trollu, czyś gotowy. Takie życie, i ta wsporność. Mianowanie,
i odporność. Jak stawanie, ta wyporność. Będzie dodawana zdolność. I intencja, jaką trzeba.
W tych pretensjach, kawałek chleba. Jak zależność, co unosi. Szybkobieżność, dalej prosi. I
zasady, te związkowe. I przesady, ciągle nowe. Jak świadomość, kontratypów. Okoliczność
dalszych zgrzytów. Po co, na co, tej intencje. Wyrobione są pretensje. I przejrzystość, takie
wsparcie. Masz tu wciąż polityków poparcie. Retoryka, jaka jawna. W tych panikach,
niedokładna. Wzór stanika, i te zgrzyty. Będziesz chłopie tu dobity. Na wymogach,
barbakany. I w przewodach, tak uznany. Na mętliku, tak dostany. Wymiarowo, podglądany.
Ale i magiczne spory. Jak wymogi, i te twory. Jak pozory, z wypiekami. Są opory, poglądami.
Na te spory, co wymaga. I świadomość, i rozwaga. Na te pory, tak zamierzchłe. Elementy
tutaj wierzchnie. I tranzyty, jakie trzeba. Okolice, tu do nieba. Na przyczynę, i rozstaje. Tą
dziewczynę, co się staje. I atrakcje, jedno życie. Manipulowane tycie. W tym natłoku,
zostawione. I protokół, będzie clone. Na inwencji, i w dodaniu. Na pretensji, w zaprzestaniu.
Jaki wytłok, elegancji. I sentyment dalszej Francji. Na widoku, no i w stanie. Elementarz,
pobieranie. Ta koniunkcja, i wyrostki. Jakże los ten będzie prosty. I warunki, zabudowy.
Pocałunki, tej odnowy. Na stosunki, z objazdami. Wizerunki, odnowami. Poczęstunki, tu dla
Strona 17
rady. I meldunki, z tej roszady. Na te względy, i abstrakcje. Znów przejęty, na wakacje. I
melina w głowie kwitnie. Jak dziewczyna, zanim fiknie. Na te draki, i te zdania. Masz pokraki,
z przeciągania. I wymowy, co się zdają. I odnowy, się przydają. Na warunkach, i w jej sporze.
Wszystko tutaj, w tragikolorze. Wizerunek, oblegany. I strzelają, te szampany. Na atrakcję,
więcej trzeba. Na narrację, tego chleba. I wymowę, co udaje. Że się interesować znów
przestaje. Ale wartość, z obrotami. Jaki styk, tu z poglądami. Jak służalcze, dalsze spory. I
wiadome te pozory. Na dograniu, i w tym stanie. Masz odwrotne, rokowanie. I wartości,
których trzeba. Niby jest tu skrawek nieba. Ale zgroza, przydawanie. To koszuli prasowanie.
Na dodanych, tych tu sporach. W tych poznany, dalej wyborach. Ale wynik, tych intencji. Jak
świadomość, tych pretensji. Dodawanie wieloczynów. Przejmowanie zgniłych synów. To
owoce owulacji. Jak wiadomość, z tej atrakcji. To szarpane są zwyczaje. Elementy, i nastaje.
Opór drogi, i przechwałki. Notoryczne, czyste gałki. I wiadomość, rozerwana. Że zabrakło tu
szampana. Ale jest, i się donosi. Ktoś tu inny, jej przynosi. Ale gest, i przekonuje. Dziewczyna
dla innego już rokuje. Taka sprawa, i jej skutki. Na naprawach, prostytutki. Na rozprawach,
sądy, sprawy. I sentyment do zabawy. Ale są tu politycy. Przekonują znów z mównicy. Trollu
drogi, zagniewany. To rozłogi, to dla Pani. Musisz żonę sobie znaleźć. A nie sam na świecie
szaleć. Musisz komórkę społeczną stworzyć. I tak tutaj się rozmnożyć. Bo o dobro twoje
chodzi. Żebyś nie wariował, to ci szkodzi. Dom to jest stabilizacja. I wydatki, nasza atrakcja.
Wszystko o to jest oparte. Dom, rodzina, i tak wsparte. Wszystko kłania się systemowi. Nie
zasłania, czyi skowyt. Także trollu, do szukania. I rodziny zakładania. Tak tu musisz,
uszczęśliwić. Po to żyją wszyscy żywi. A nie żal, i płakanie. Że z wolnością to rozstanie. Wolny,
znaczy zadowolony. Z kolejnych wydatków tej swojej żony.
Słowa Zielonego trolla błotnego:
Na podparcie
I te sprawy
To rozdarcie
Stary nawyk
To rodzinne są
Strapienia
Byle panny
Uniesienia
Odcinek 7
Na wyjątku, w tym doznaniu. I porządku, w przekonaniu. Koalicja zabijania. Mordowane, te
skarania. Na intencję, no i środki. Malowane, te ośrodki. I stworzenia, które znają. Z
polecenia, przekraczają. I ta sterta, dynamitu. Tak odrębna, dla prawników. I żłobienie, które
sterczy. Pomówienie, list wisielczy. Na wyznanie, i te sprawy. Dokonanie, dla zabawy. I te
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skutki, rozpoznane. Jak gatunki, tu uznane. W tych wyborach, prowadzonych. Jak w tych
sporach, naznaczonych. Na intencję, i sposoby. Na pretensję, i te kłody. Co tu dalej, się
wynosi. Wyjątkowość, dalej prosi. I intencje, dostrzeżone. Jak pretensje, pozdrów żonę. Na
te schyłki, i rozstaje. Na przeboje, i zwyczaje. Kolorowo, się rozdarło. Zawodowo, dalej
spadło. I nasturcje, które lecą. I opuncje, nie dolecą. W pełnej zależności sprawy. Te herbaty,
dla zabawy. Ale i wiadomość sroga. Jak boląca, polityka noga. Jak nęcąca, i zażale. Dalej
trąca, ja zostaję. Na wybory, i te stany. Jak honory, odkrywany. Na wykwity, i intencje.
Kolorowe te pretensje. I się spija, te tu soki. I materiał, ten wysoki. W wynaturzeniu, tak
zostanie. W przełożeniu, dokonanie. Na tym zbytku, i intencja. Kolorowa, ta pretensja.
Wyjałowienie, które sprawia. Przekonanie, nie namawia. Ale spody, i te stany. Te odroby,
barbakany. I te zwody, co zostaną. Jak dowody, rano pająk. I się zdaje, że ukąsi. I wiadomość,
co przekąsi. Taka polityczna sprawa. Te wybory, nie zabawa. Ale sens tu ludzkości.
Rachowane wszystkie gości. Ale sprawa do przytoczenia. Są tu dalsze, wybronienia. Na
intencje, i te spory. Na pretensję, i pozory. Takie postawienie sprawy. Takie nadwątlenie,
brawy. I się spuszcza, do annału. Pióropusza, jak to, nałóż. Się popuszcza, rewiduje. Wodę
spuszcza, nie żałuje. Na wynikach i w tym stanie. W Botanikach, w barbakanie. Na wyborze,
co się zdaje. Obelżywość, dwa zwyczaje. I się streszcza, tu bokami. Te wybory, między nami. I
oddaje, co zabrane. Taka tu przejrzystość ranem. To zostaje, tamto wylot. Masz darmowy
tutaj przelot. I sposoby, na wybranie. Jak jagody, i odstanie. Na wyborach, w pełnym zgiełku.
Masz odpowiedź, w nosidełku. I te stany, roześmiane. Barbakany, i uznane. No to dalej, się
wynosi. Okoliczność, o coś prosi. Spontaniczność, nie domaga. Ta logiczność, to przesada. Na
te wydumane męki. Na te, wychowania ręki. I wiadomość, co ostatnia. Jak świadomość, ta
wydatnia. Która skraca, i dołuje. Która tutaj oszukuje. Na wnętrzności, no i spodzie. W
porządności, i rozchodzie. Co wynosi, dalej będzie. Jak wywody, i łabędzie. Co oddaje, tu na
stanie. Takie świata przekonanie. Na dorobku, się wydaje. Że ta przyszłość, i rozstaje. Że
logiczność, i te członki. Spontaniczność, i wyłomki. Na komnatach, takie spody. Wyjątkowość,
i rozchody. W tych mandatach, pochowane. Okoliczne grzybobranie. I te spody, do oddają.
Na wychody, się przydają. Okoliczność, która sprawdza. Jak wiadomość, tego smardza. Na
wyjątki, dalej bierze. Na porządki, ci żołnierze. I stronnictwo jednej bramy. Jak wiadomość,
pokonany. Na zależne, dalsze skutki. Na wymogi, wyrzuć kłódki. I powody, co odtrącić. Jak
wiadomość może mącić. I te stany, abnegacji. I wywody, tej frustracji. Na powody, koloryty.
Masz dowody, i zachwyty. Ale sposób, to popuścić. Na kręgosłup, można spuścić. I
mniemanie, co obchodzi. Dokonanie, mi nie szkodzi. Na inwazję, taką małą. Na Abchazję, tu
odstałą. I okazję, co się wierci. Katolicyzm już do śmierci. Ewenement, tak zrobiony. Okolica,
naznaczony. I stronica, tak uznana. Poziomica, przekłamana. Na wybory, i te stany. Na
pozory, dokonany. I tak inkszość, tak nastała. Nostalgiczność, taka mała. Na polityczne,
dalsze wybory. Tragikomiczne, życiowe twory. I spontaniczne, spacje odstałe. Jak tu logiczne,
nie będzie małe. Ale zostaje, i dalej się wierci. Ale zwyczaje, już tak do śmierci. Jak
nastawienie, i cała chłonność. Spoufalenie, będzie dostojność. A tutaj granie, i dalsze
rozchody. Grzybów zbieranie, i ludzkie miody. Na wybawienie, co dalej zostanie. Takie
spolszczenie, i to grzybobranie. A politycy, tu przemawiają. I znowu trolla, tak zaczepiają.
Mówią, masz iść na wybory. To demokracja, najlepsze twory. Masz wpływ na to co się na
świecie dzieje. Ty decydujesz, a nie złodzieje. Ty tu mianujesz, każdego z przypadku. Masz
orientację, i wynik w naddatku. Ale troll jakiś nie przekonany. Ale widzi widok jednej bramy.
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A oni dalej, tak naciskają. Bo to jest wolność, go nakłaniają. Polityk mówi, drugi dodaje.
Trzeci już idzie, wybranym skrajem. A troll spuszcza głowę, co ma zrobić. Zagłosuje, żeby nie
musieli więcej do niego przychodzić.
Słowa Zielonego trolla błotnego:
Wynik spacji
Dodawania
Tych atrakcji
Głosowania
Wolność mówią
Demokracja
Znaczy ta
Zacięta spacja
Odcinek 8
Wybawienie, i te stragany. Przełożenie, barbakany. I te, strącać tu należy. I me, nie wiadomo
kto wciąż bieży. Na wypadach, i w atrakcji. W tej samochodowej nacji. I wywody, co się
zdarzą. I przewody, mnie poparzą. Na wymiarach, i w intencji. Na przymiarach, w tej
pretensji. Takie malowane schody. Masz powody i rozwody. Na wymowie, i w tej sprawie.
Jak we Wschowie, na zabawie. Wychowanie, w tej intencji. Zdroworozsądkowej pretensji.
Ale spuścić, i zostawić. Ale młócić, i zabawić. Jakie schody, tu wytarte. I rozwody, z chwilą,
zdarte. Na wybory, i te sprawy. Masz tu samochodowy nawyk. I znaczenia, co obrosły.
Przyłożenia, nie dorosły. W bocznej tutaj, ciągle nawie. W tej widocznej, tu murawie. Na
spełnienia, i intencje. Masz zawody, w swojej ręce. Na tych, opad, i zostanie. To spych,
dopadł, przekonanie. I złączenie, co zostało. Przyłożenie, tak się stało. Na wykwitach, dalej
pędzi. I w kobitach, pisk łabędzi. Na znaczeniu, które umie. Kołowanie tutaj w gumie. I się
sprawdza, w tym wydatku. Jak poborca, podatek w spadku. Paliwowy, i dostatni. Zawodowy,
tak wydatni. Na wyniki, i te sprawy. Na przekwity, i zabawy. Jaki odpał, tu zostanie. Kto
przekopał, przekonanie. Ale i zwodniczość sprawcza. Ale i kategoria badawcza. Na
stronnictwo, z jedną sprawą. Trzeba podetrzeć się zabawą. I te spytki, co donosi. Kategorie,
które prosi. I wyniki, w przyłożeniu. Jak zakwity, w tym istnieniu. Co tu dalej, się wydaje. Jak
odręby, i zostaje. Co tu wschodzi, na zachodzi. Człowiek miodzi, tak na wschodzie. I zostaje,
ponowione. I przydaje, tym zakonem. Na wynikach, i intencji. W samochodowej tej pretensji.
Że tak trzeba, tak zostaje. Ten rzut chleba, i zwyczaje. Więcej nie da, się udaje. Ewenement, i
rozstaje. Na to tu palenie fajek. Na to tu zdobienie marek. I wyniki, co zostają. Botaniki, się
przydają. Na wykręty, i tak trzeba. Na przekręty, tego chleba. W miarach wszystkich
zależności. Masz wyniki, i te ości. Tak zostaje, dalej trzeba. I zwyczaje, to potrzeba. Tak
rozlega, i dołuje. O co biega, oszukuje. W tym natłoku, się unosi. I element, który prosi. W
założeniu, i intencji. W przełożeniu, i pretensji. Ale trzeba, tak wypada. I ten system, się
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rozpada. W tym natłoku, straszna zdrada. Malowana autostrada. I inkszości, co ogarną. W
przeciągłości, swoje zgarną. I wyniki, w obrabianiu. Jak przeniki, w dalszym staniu. Oby dalej,
tak się prosi. I element, dalszy znosi. Jak wiadomość, ta rozstaną. I element, pochowana. Ale i
się spiera, stale. Są wybory, i te żale. Ale i dostaje złości. Są wybory, w przeciągłości. Do tego
stanu, co się unosi. Jak barbakanu, o więcej prosi. Do tego stanu, co drobne wydaje. I jak
element, się czasem przydaje. W wyjałowieniu, masz dalsze skutki. I w przeniesieniu,
niedobór wódki. W tym przekonaniu, które zostaje. W dalszym dograniu, które udaje. I te
wybory, co tu zostawić. I te pozory, jak można sprawić. W wynaturzeniu, co się obwieszcza.
W tej przeciągłości, polowaniu na wieszcza. I atrybuty, dalej się stawia. Dziurawe buty,
chyłkiem zostawia. Umysł zasnuty, i fanaberie. Etap zakuty, zostały prerie. W tym tu
doznaniu, i wykonaniu. W tym przekonaniu, i moim zdaniu. Wszystko w wyroku, i dalsze
sprawy. Jak ta sól w oku, tu dla zabawy. Ale zostaje, element sporu. I te zwyczaje, mania
wyboru. W tej ważnej sprawie, co tak się rości. W naszej zabawie, co nie zazdrości. I te
intencje, racja głodowa. Masz tu pretensje, ciągle od nowa. I ponowione, co dalej się stanie. I
przekonane, na pierwszym planie. Jakie zawiłe, tutaj morały. Ewenementy, takie zostały.
Jakie zbawienie, tu upatrzone. Masz wybroczyny, i swoją żonę. Na tych zasadach, i w
przyłożeniu. Jak w dalszych zwadach, swoim kroczeniu. Tu w wodospadach, co dalej
zostanie. Kolejny dzień, dokazywanie. Na tej intencji, i ciągłym spadku. W jednej pretensji, i
tym wypadku. Wynaturzenie, co się rozbiegło. I przeciążenie, co dalej biegło. W tej
degradacji, która się rości. W jednej frustracji, co nie zazdrości. Za dość czynienie, i
natarczywość. Masz to zdobienie, zostanie ckliwość. A politycy, znowu przemawiają. I tego
trolla, tu namawiają. Kup se samochód, będziesz gość. Nigdy nie będziesz miał jazdy dość. Bo
na tym podatek drogowy polega. Że się jazdą cieszy kolega. Bez samochodu, dupa wołowa. A
z samochodem, ciągle od nowa. Musisz go mieć, ewentualność. Transport publiczny, ale
banalność. I tak to działa, tak się rozchodzi. Masz samochód, i widzą że się powodzi. No więc
musisz, i do salonu. Bo się udusisz, a szkoda zgonu. Kto będzie pracował, jak Ciebie nie
starczy. Trollu kochany, nie wracaj na tarczy.
Słowa Zielonego trolla błotnego:
Brumm i tłumik
Rozanielony
Szum, i masz
Kolejne zgony
Jak wiadomość
Która odstręcza
Kierownica, pedały
Mina wisielcza
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